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Monika Wiśniewska z partnerem
i siedmiorgiem dzieci mieszka w teo-
retycznie dwupokojowym mieszkaniu
na ulicy Okulickiego. Teoretycznie, bo
jedną izbę zajmuje… grzyb. Pracowni-
cy Towarzystwa Budownictwa Spo-
łecznego w Wałczu nakazali usunię-
cie nieproszonego lokatora, niestety
wszystkie znane domownikom spo-
soby nie skutkują.

Mykotoksyny (trucizny pochodzenia
roślinnego) wytwarzane przez pleśnie

i grzyby mogą być przyczyną wielu
chorób, m.in. dróg oddechowych, układu
kostnego, pokarmowego i alergii. Mogą
być też odpowiedzialne za podrażnienie
skóry i oczu, częste bóle głowy i chronicz-
ne przemęczenie. Z tych właśnie przy-
czyn M. Wiśniewska postanowiła wyłą-
czyć najbardziej zagrzybiony pokój z użyt-
kowania. Do dyspozycji dziewięcioosobo-
wa rodzina ma więc jeden pokój, niewielką
kuchnię i mikroskopijną łazienkę, czyli
około 40 m2! To 4,34 m2 na osobę. Łącz-
nie z pokojem, którego rodzina nie używa,
daje „aż” 5,6 m2. Niewiele lepiej niż
w więzieniu. Mimo ekstremalnych warun-
ków, mieszkanie lśni czystością. Życie ro-
dzinne toczy się w jednym pokoju, bo
w drugim – zagrzybionym – nie da się wy-
trzymać dłużej niż kilka minut. Smród jest
nie do wytrzymania, mimo że całą dobę
jest otwarte okno. Wszyscy śpią w jednej
izbie, a ponieważ dla wszystkich brakuje
miejsca w łóżkach (także piętrowych), pa-
ni Monika zmuszona jest nocować na pod-
łodze. 

Nieproszony lokator
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Dokończenie na str. 3

Tuż przed zamknięciem tego numeru
gazety (środa, godziny popołudniowe),
przy ul. 1 Maja w Wałczu funkcjonariusze
Urzędu Kontroli Skarbowej wraz miejsco-
wymi policjantami zatrzymali kobietę
znaną w dzielnicy jako „spiritus movens”.

Zatrzymana handlowała alkoholem
bez akcyzy i – jak się okazuje – była znana
w okolicy z uprawianego procederu
od dawna.

Pod okienko podchodzili ludzie z pu-
stymi butelkami. Nieraz to i kolejki się
ustawiały – opowiada nam osoba, która

mieszka w okolicy. – Trwało to nie od dzi-
siaj, ale więcej nie chcę mówić, ja tu prze-
cież mieszkam.

Kobietę wyprowadzało z klatki scho-
dowej czterech „kominiarzy” (funkcjona-
riusze z kominiarkami na głowach) oraz
dwóch cywilów.

Sprawa jest rozwojowa i z uwagi na do-
bro śledzwa niczego nie mogę powiedzieć
– podkreśla st. sierż Beata Budzyń z Ko-
mendy Powiatowej Policji w Wałczu.

Do tematu wrócimy w nastepnym
wydaniu „EW”. MK

Kominiarze zawinęli „spiritus movens”
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29 października policjanci
wspólnie z uczniami przepro-
wadzili akcję „Znicz”. Były
symboliczne znicze i medale.

To już kolejna wspólna akcja „Znicz”
policjantów wydziału ruchu drogowego
z uczniami szkoły podstawowej nr 4 z tzw.
grupy policyjnej, działającej w szkole
pod opieką Ewy Tereszczak. Podczas akcji
uczniowie oceniali zachowania kierow-
ców. Za prawidłową jazdę były medale,
a dla tych, którzy popełniali wykroczenia

drogowe zapalali symboliczne znicze
pod krzyżem, na którym widnieje napis
„Za ofiary wypadków drogowych”. 

– Akcja ma na celu uwrażliwienie kie-
rowców w temacie bezpiecznej jazdy
zwłaszcza teraz, kiedy panuje wzmożony
ruch na drogach – informuje rzecznik pra-
sowy Komendy Powiatowej Policji w Wał-
czu st. sierż. Beata Budzyń. – Wszyscy kie-
rowcy otrzymywali profilaktyczne ulotki.
Kierowcy, którzy odpalali znicze obiecy-
wali poprawę, a wzorowi kierowcy z dumą
zakładali przez głowę zasłużone medale.

OPRAC. PK

Ostrożna seniorka
W ubiegłym tygodniu 80-let-
nia wałczanka omal nie padła
ofiarą oszusta. Czujność ko-
biety zapobiegła kolejnemu
procederowi przestępstwa tzw.
metodą „na wnuczka”. 

Około godziny 13.05 zadzwonił
w mieszkaniu kobiety stacjonarny telefon.
Był to głos młodego mężczyzny, podające-
go się za wnuczka 80-letniej pani. Poinfor-
mował, że uległ wypadkowi i potrzebuje
pieniędzy. Kobieta była przekonana, że
rozmawia z swoim wnukiem, skontakto-
wała się jednak z jego matką. Ta zaprzeczy-
ła, że jej syn miał wypadek.

– Wtedy kobieta powiadomiła dyżur-
nego komendy w Wałczu o podejrzanym

telefonie – informuje rzecznik prasowy
Komendy Powiatowej Policji w Wałczu st.
sierż. Beata Budzyń. – Podobna sytuacja
wydarzyła się kilka tygodni temu. Niestety
wałczanka straciła wtedy 15 tys. złotych.
Pamiętajmy, że taki telefon może odebrać
każdy z nas. Najważniejsze jest, aby nie
działać pochopnie. Należy jak najszybciej
skontaktować się z najbliższym członkiem
rodziny i potwierdzić informację, a o każ-
dej podejrzanej sytuacji należy powiado-
mić policję.

Sprawcy na swoje ofiary wybierają
przeważnie osoby starsze i samotne. Ostat-
nio w kraju odnotowano przypadki, w któ-
rych oszuści podawali się za policjantów.
W imieniu mundurowych prosimy więc
o ostrożność. OPRAC. PK

Policjanci zatrzymali 28-lat-
ka, który w bardzo krótkim
czasie popełnił aż trzy prze-
stępstwa. Na razie został
aresztowany na trzy miesią-
ce, ale grozi mu pięć lat od-
siadki. 

W nocy z 23 na 24 października dy-
żurny Komendy Powiatowej Policji w Wał-
czu otrzymał telefon od dyspozytora pogo-
towia o skierowaniu załogi do pobitego 56-

latka. Mężczyzna doznał urazu głowy i zo-
stał przewieziony do szpitala. Sprawca
– 28-letni wałczanin był spokrewniony
z ofiarą. Zanim pobił krewnego, pił z nim
alkohol w jego mieszkaniu. Ulotnił się
przed przyjazdem policjantów, ale chwilę
później został zatrzymany podczas ruty-
nowej kontroli. 

– Ponadto 28-latek ma na swoim kon-
cie wybicie szyby w jednym ze sklepów
w Wałczu. Tam straty oszacowano na ty-
siąc złotych – opowiada rzecznik prasowy

KPP w Wałczu st. sierż. Beata Budzyń
– Czynu tego, dokonał dwa miesiące
wcześniej. Jakby tego było mało, po zatrzy-
maniu w trakcie osadzania w areszcie poli-
cyjnym, funkcjonariusze znaleźli u zatrzy-
manego narkotyki. 

Mężczyzna przyznał się do zarzuca-
nych mu czynów. 24 października Sąd Re-
jonowy w Wałczu zastosował wobec niego
trzymiesięczny areszt. Sprawcy może gro-
zić kara pozbawienia wolności do 5 lat. 

OPRAC. PK

Trzymiesięczny areszt za trzy przestępstwa

Znicze dla niepokornych kierowców

Na drodze między Tucznem a Zdbo-
wem doszło w minioną sobotę
do groźnego wypadku. Kierująca po-
jazdem renault scenic 31-letnia
mieszkanka powiatu wałeckiego
w wyniku „dachowania” z wewnętrz-
nymi obrażeniami ciała trafiła
do szpitala.

Do zdarzenia doszło około
godz. 12.00 na prostym odcinku drogi.

– Kierująca z nieustalonych przy-
czyn zjechała na prawą stronę jezdni,
po czym pojazd odbił na lewą stronę–
informuje st. sierż. Beata Budzyń z Ko-
mendy Powiatowej Policji w Wałczu.
– Kobieta straciła panowanie nad pojaz-
dem i dalej zjechała na lewe pobocze da-
chując.

Rozbity samochód wylądował w po-
lu kilkanaście metrów od szosy. Kierują-
ca pojazdem był trzeźwa. Policja prowa-
dzi dochodzenie w tej sprawie pod nad-
zorem prokuratorskim. MK

Wypadek na prostej
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Gorącym tematem minionego tygodnia wśród lokalnych internautów był „niby komentarz” na facebo-
oku z użyciem nieparlamentarnych słów przez miejscowego parlamentarzystę.

Poseł uważa, że został wrobiony w ten paszkwil z premedytacją, podkreślając, że słów takich nie używa. A wi-
ceburmistrz śmiało ujawniający ten wpis, podkreśla że publikując go, na pewno nie miał na myśli walki politycz-
nej (choć tutaj sobie mrugnę oczkiem). Ocenić może to każdy sam. Ja się od tego odżegnuję, bo sędzią nie jestem.
Po resztę szczegółów odsyłam do artykułu redakcyjnej koleżanki, do czego serdecznie zachęcam.

Nie mogę jednak pominąć tematu twarzoksiążki, czyli wszechobecnego facebooka, którego ofiarami pada-
ją kolejne osoby, więc warto w temacie się wypowiedzieć. Należy mieć się na baczności i być bardziej czujnym,
aby chronić się przed nieciekawymi niespodziankami, takimi jak na przykład: złośliwy były chłopak wrzuca kil-
ka intymnych zdjęć swojej byłej dziewczyny, czy drugiego chłopaka na prywatny profil swojej ex, bo jakoś poznał
facebookowe hasło. Czy też koleżanka poflirtuje z księdzem, podszywając się pod profil ekskoleżanki. Prywat-
ność swą należy chronić, a kto tego nie czyni, to gapa. Z lokalnego podwórka znamy przypadki, gdy osoby uczest-

niczące w kampanii wyborczej jako doradcy dostały po nosie od PKW za nadmierne wychylanie się ze swojego prywatnego profilu. Nie-
stety użytkownicy facebooka muszą mieć świadomość, że jest to miejsce dozwolonego ekshibicjonizmu. Ktoś zawoła zapewne, że mój fa-
cebook to moja prywatna sprawa. Okazuje się, że niekoniecznie. Za przeproszeniem pierdnąć to sobie można, ale w zacisznym kącie pry-
watnego domu. Publicznie to już raczej nie przystoi, choć wiem, że niektórzy i takie rzeczy próbują czynić. Wśród lokalnych samorządow-
ców i polityków widuje się osoby, które aktywnie korzystają z tego portalu społecznościowego, podkreślając swoją ważność niczym cele-
bryci. Celebrytom natomiast przystoi pisać odważnie, śmiało, a mały skandalik nigdy nie zaszkodzi. Spraw intymnych nie ukrywa się, bo
po co – może wpadanie więcej lajków. Dziś facebook stał się wyznacznikiem szybkiej komunikacji, miejscem spotkań i dyskursu, pozna-
wania świata. Ale to wszystko za pośrednictwem szklanego ekranu. Czy nie lepiej byłoby się spotkać bezpośrednio z ludźmi i rozmawiać
face to face? Zastępowanie tradycyjnej komunikacji portalami społecznościowymi to jest tak, jak gdyby mając sprawną nogę, chciałoby się
na siłę wciskać ją w protezę. To jest tak, jakby zamiast wyjechać na wycieczkę, przeglądać zdjęcia i albumy z widokami. Czasami zastana-
wiam się, czy to nie jest face (zbuk). Piotr Kurzyna

FELIETON NACZELNEGO

Facebookowi celebryci

– Próbowaliśmy wszystkiego: środ-
ków w sprayu, z chlorem, bez chloru, na-
wet skrobaliśmy ściany do gołych cegieł
i na nie stosowaliśmy specjalistyczne środ-
ki. Wszystko działało tylko na chwilę. To
pomieszczenie trzeba remontować dwa ra-
zy w roku, a i tak nie da się w nim przeby-
wać – opowiada M. Wiśniewska. – Prezes
TBS nakazał nam usunięcie grzyba, ina-
czej wypowiedzą nam umowę najmu. Pro-
blem jest niestety taki, że nie stać nas
na wynajęcie mieszkania na wolnym ryn-
ku. Oczywiście, że chciałabym mieszkać
w większym lokalu, w lepszych warun-
kach, ale nie dam wtedy dzieciom jeść. 

M. Wiśniewska napisała list z prośbą
o pomoc do posła Andrzeja Lewandow-
skiego (Twój Ruch). Poseł swój list prze-
słał do TBS. Prezes M. Pawłowski wyja-
śnił, że pani Monika nie jest w Wałczu
zdana tylko na siebie i korzysta z pomocy
MOPS-u. To rozwścieczyło bohaterkę ca-
łego zamieszania.

– MOPS to jedno, a TBS to drugie.
Nie wiem dlaczego pana prezesa TBS in-
teresuje moja sytuacja rodzinna i finan-
sowa, powinien się zająć raczej naszą sy-

tuacją mieszkaniową – irytuje się. – Tyle
się w Polsce mówi o polityce prorodzin-
nej, ale to są tylko słowa. Gdybym mogła
cofnąć czas, nigdy nie zdecydowałabym
się na siedmioro dzieci. Przynajmniej nie
w tym kraju. Jak ktoś słyszy, że mam tyle
dzieci, zaraz myśli, że u mnie jest jakaś
patologia. Moim zdaniem to, że prezes
TBS napisał posłowi, że mam siedmioro
dzieci i korzystam z pomocy MOPS-
-u ma świadczyć o tym, że nie zasługuję
na pomoc. 

Prezes TBS Marek Pawłowski tłuma-
czy, że M. Wiśniewska źle zrozumiała je-
go intencje i doszło do kolosalnej pomył-
ki. 

– Nie to miałem na myśli. Chodziło
mi o to, że wspólne działania MOPS-u,
pana posła i moje mogłyby doprowadzić
do skutecznej pomocy tej rodzinie. Ja na-
prawdę szanuję i podziwiam panią Mo-
nikę za to, że zdecydowała się mieć tyle

dzieci – mówi prezes TBS Marek Paw-
łowski. – Główną myślą mojego listu
do pana posła było to, że tej rodzinie trze-
ba pomóc bardziej i należy im się więk-
sze mieszkanie. 

M. Pawłowski obiecał, że przyśle
na ul. Okulickiego specjalistę, który oce-
ni stan mieszkania i pomoże zwalczyć
problem zagrzybionych ścian. Ekipa
z TBS-u pojawiła się tam już następnego
dnia, jednak na efekty trzeba będzie tro-
chę poczekać. 

– Niestety boję się, że przy tylu oso-
bach na tak małej powierzchni problem
będzie wracał, nawet jeśli się go pozbę-
dziemy – rozkłada ręce. – Ta rodzina to
pole do popisu dla wszystkich instytucji,
których zadaniem jest pomoc. Mam na-
dzieję, że to się uda. Tym bardziej, że cią-
gle mówi się o demografii i polityce pro-
rodzinnej.

Z. BŁASZCZYK

Nieproszony lokator

Poseł Stanisław Wziątek (SLD) skiero-
wał interpelację do ministra spraw we-
wnętrznych, w której wyraża swoje zaniepo-
kojenie faktem, że nie rozpoczęła się jeszcze
budowa nowej komendy Policji. Zastępca ko-
mendanta mł. insp. Zbigniew Podhorodecki
uspokaja – wszystko jest na dobrej drodze
i nie ma powodów do niepokoju. 

Na pismo S. Wziątka odpowiedział
podsekretarz stanu w MSW Marcin Ja-
błoński, wyjaśniając że najprawdopodob-
niej do końca tego roku nieruchomość (bę-
dąca własnością powiatu i wskazana przez
Starostwo) zostanie przekazana Koman-
dzie Wojewódzkiej Policji w Szczecinie.
Ruszy wtedy proces przygotowania budo-
wy. M. Jabłoński zaznacza również, że pro-
ces inwestycyjny będzie uzależniony od za-
bezpieczonych na ten cel środków. Warto

dodać, że KWP w Szczecinie realizuje
w tym roku aż 14 zadań inwestycyjnych
z limitem 31,4 mln zł, w tym budowę
siedmiu komend: w Szczecinku, Stargar-
dzie Szczecińskim, Choszcznie, Myślibo-
rzu, Gryficach, Białogardzie i Gryfinie. 

– Nie ma powodów do niepokoju, in-
westycja idzie normalnym rytmem – uspo-
kaja zastępca komendanta mł. insp. Zbi-
gniew Podhorodecki. – Budowa jest wpisa-
na w plan inwestycyjny komendy głównej,
nie ma więc żadnych zagrożeń i zastrzeżeń
co do dokumentacji, którą przygotowujemy.
Na początkowy etap prac, w tym m.in. dofi-
nansowanie projektu potrzebne były środki
od samorządów, które zadeklarowały wspar-
cie i, za co serdecznie dziękujemy, wywiązu-
ją się ze swoich obietnic. 

ZB

Powiat Wałecki wzorem ubiegłych
lat organizuje 11 listopada występy arty-
styczne nawiązujące do święta niepodle-
głości. Nie byłoby w tym nic dziwnego,
gdyby nie zła atmosfera, która powstała
wokół tego wydarzenia.

Od kilku lat wydarzenie artystyczne
jest realizowane przez aktora Tomasza
Gęsikowskiego, który ściąga na występy
artystów z Warszawy. W zeszłym roku
na scenie pojawił się Karol Strasburger,
a kto będzie tym razem? Ma być to nie-
spodzianka, ale niewiele brakowało, aby
jej... nie było. Powiat wałecki jest w fazie
realizacji planu naprawczego, gdzie każ-
dą złotówkę ogląda się kilkakrotnie za-

nim zostanie wydana. Dlaczego więc wy-
dawać pieniądze na zawodowych akto-
rów? Dlaczego nie wykorzystać potencja-
łu młodych lokalnych artystów, aby zro-
bili to zdecydowanie taniej? Trudno po-
lemizować z takimi argumentami, dlate-
go szukano dobrego wyjścia z tej sytuacji.

Powiat Wałecki znalazł sponsorów
na to wydarzenie. W końcu to ważny
dzień i warto go świętować, nie tylko po-
przez uczestnictwo w capstrzyku, ale tak-
że w weselszej formie. 

Na scenie ma pokazać się młodzież
wałecka wraz z artystami warszawskimi.
Mamy tak uzdolnioną młodzież, że nie
ma ona podstaw do kompleksów – pod-

kreśla Roman Wiśniewski, Naczelnik
Wydziału Promocji w wałeckim staro-
stwie.

O opiekę artystyczną ze strony wa-
łeckiej dba Marek Giłka, reżyserią zajmu-
je się znany w Wałczu wspomniany To-
masz Gęsikowski. Wydarzenie odbędzie
się Wałeckim Centrum Kultury, 11 listo-
pada o godzinie 18: 00, na co już dziś za-
praszają organizatorzy.

Szansę na obejrzenie spektaklu ma
każdy. Wystarczy zdobyć bezpłatny bi-
let, gdyż ilość miejsc w WCK jest ograni-
czona, a organizatorzy chcą uniknąć roz-
czarowania, gdyby ktoś na salę się nie do-
stał. Uzyskać bilet jest rzeczą prostą. Wy-
starczy skontaktować się z wydziałem
promocji wałeckiego starostwa osobiście
w pokoju 302, lub zadzwonić pod nu-
mer 67 250 84 56. PK 

Co z komendą?

A jednak się odbędzie...

reklama
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90gr za słowo
(zgłoszenia osobiście 

w redakcji) 
Zapraszamy do redakcji Extra

Wałcz, ul. Bankowa 2, 
78-600 Wałcz. 

lokale, nieruchomości:
• Lokal do wynajęcia w centrum Wał-
cza. Telefon 67 250 12 23
• Mieszkanie dwupokojowe do wynaję-
cia. Telefon: 609 833 120 Kontakt
po 16-tej.
• Sprzedam dom na wsi, okolice Wał-
cza. Kontakt: 67 258 12 20
• Zamienię mieszkanie spółdzielcze
własnościowe w Wałczu (40 mā) na po-
dobne lub większe, na parterze
lub I piętrze. Telefon 785 605 826
• Sprzedam mieszkanie (40 mā) dwa
pokoje, czwarte piętro, podłoga – par-
kiet. Tel. 663 621 910
• Do wynajęcia kawalerka na Zatorzu.
Umeblowana, 34 mā. 508 626 900
• Sprzedam garaż, Zato-
rze II, 887 346 427
• Sprzedam mieszkanie na I piętrze, 39
mā, blisko centrum, niski czynsz, tele-
fon 530 851 800

różne
• Sprzedam FORD FOCUS 1,8TD,
rok 2000, cena 6.000 PLN do negocja-
cji. Tel. 885 214 533
• Zatrudnię przedstawiciela handlowe-
go w branży spożywczej. Mężczyzna
z doświadczeniem. 509 159 554
• Hurtownia spożywczo-nabiałowa
„Dalmar” zatrudni mężczyznę na stano-
wisko kierowcy (kat. B). ul. Kołobrze-
ska 13 Wałcz

W tygodniku z 24.10.2013 roku
w rubryce „List do redakcji” ukazał się ar-
tykuł w sprawie jednej ze stacji kontroli
pojazdów dotyczący badań technicznych
pojazdów przystosowanych do zasilania
gazem propan-butan.

W odpowiedzi na ten artykuł pragnę
poinformować piszącego Pana Krzysztofa,
że diagnosta który przeprowadzał badanie
techniczne Pana pojazdu nie potrafił wyja-
śnić dlaczego jest pobierana kwota 63 zł.
za posiadanie instalacji gazowej. Takie ba-

dania określa Dziennik Ustaw z 2012 ro-
ku poz. 996 „w sprawie zakresu i sposobu
przeprowadzania badań technicznych po-
jazdów oraz wzorów dokumentów stoso-
wanych przy tych badaniach”. W dzia-
le V tego rozporządzenia określono szcze-
gółowy sposób sprawdzania prawidłowo-
ści przystosowania pojazdu do zasilania ga-
zem podczas przeprowadzania okresowe-
go badania technicznego pojazdu.

W & 5 działu V określono sposób
sprawdzania szczelności instalacji gazowej

za pomocą elektronicznego detektora ga-
zu. Każda stacja kontroli pojazdów musi
taki przyrząd mieć na wyposażeniu.

Artykuł napisany przez Pana Krzysz-
tofa jest niesprawiedliwy i krzywdzący dla
stacji kontroli pojazdów, które rzetelnie
wykonują swoje czynności kontrolne.

Z pozdrowieniami 
Diagnosta PZMoT Wałcz

Joachim Piotr KNAP

Nie tylko krytyka, ale także…
Czytam Was od kilkunastu miesięcy

i muszę powiedzieć, że weszliście udanie
na powiatowy rynek mediów. Odnoszę
jednak wrażenie, że „Extra Wałcz”, choć
stale się rozwija, nie pokazał jeszcze peł-
ni swoich możliwości, więc musicie
nad sobą trochę popracować.

Według mnie, za dużo krytykujecie
miejskie władze, dlatego radziłbym
przedstawianie pracy urzędu w sposób
bardziej wyważony, bo inaczej krytyka
przemieni się w manię krytykanctwa,
a to nie przyniesie Wam z pewnością
chluby. Przecież kierująca urzędem Pani
burmistrz ma głównie na względzie do-
bro mieszkańców, a że nie wszystko jej
wychodzi, to raczej jest zbiegiem pew-

nych okoliczności. Od władz miasta du-
żo zależy, ale trzeba brać pod uwagę
wpływ czynników zewnętrznych, które
niejednokrotnie uniemożliwiają realiza-
cję postulatów obywateli. Dlatego, panie
Redaktorze, potrzeba więcej wyrozu-
miałości i cierpliwości z Waszej strony.
Zalecam też więcej kontaktów z urzęd-
nikami ratusza, co pozwoli na lepszą
współpracę w dziedzinie przekazywania
informacji. 

Niewątpliwie, jesteście najwięk-
szym publikatorem w powiecie wałec-
kim, co zobowiązuje Was do pełnej rze-
telności i wiarygodności, a w tym przed-
miocie musicie się jeszcze sporo na-
uczyć. Ja wiem, że jesteście młodym

i niedoświadczonym zespołem, dlatego
można Wam dużo wybaczyć. Piszcie
o niedociągnięciach, ale równocześnie
informujcie czytelników o osiągnię-
ciach, bo przecież w Wałczu dzieje się
wiele pozytywnego i to za sprawą miej-
scowych władz.

Przy okazji chcę wytknąć Wam
zbyt częste publikacje posła Suskiego,
który wiele dla powiatu nie zrobił, a te-
raz się wymądrza i bez przerwy atakuje
burmistrza. Jest to zresztą zrozumiałe,
bo nie ukrywa bowiem, że za rok chce
zostać burmistrzem Wałcza, czego mu
nie życzę.

Obserwator
(dane do wiadomości redakcji)

List do redakcji

List do redakcji

Do zabrania głosu na łamach Wa-
szego pisma, nieco opóźnionego ze
względu na dwutygodniową nieobec-
ność w kraju, zmusił mnie list opubli-
kowany w numerze 67 napisany przez
Jana Karczewskiego, w którym kryty-
kuje mnie za rzekome naśmiewanie się
ze sposobu zabezpieczenia hydrantu
zlokalizowanego na terenie gminy
Wałcz, a umieszczonego w rubryce
Bez komentarza… we wcześniejszym
numerze.

Informuję zatem, że wyżej wymie-
nione zdjęcie zostało wykonane przeze
mnie kilkanaście lat temu w jednej
z nadmorskich miejscowości w celu
służbowego wykorzystania i próba loka-
lizowania go na terenie gminy Wałcz

jest dużą nadinterpretacją, gdyż na fo-
tografii nie ma charakterystycznych
obiektów lub urządzeń mogących go
przypisać do konkretnego miejsca.

Gdybym miał zamiar publicznego
skrytykowania opisywanych urządzeń
ppoż, a tym samym osób odpowiedzial-
nych za ich stan, to nie tylko wykonał-
bym materiał zdjęciowy z rozpoznawal-
nymi obiektami w tle hydrantu, ale
również pod tym materiałem bym się
nie podpisał – przecież nie strzeliłbym
sobie w kolano.

Sławetną już fotografię hydrantu
wraz z kilkunastoma innymi, różnymi
tematycznie zdjęciami udostępniłem
redaktorowi naczelnemu Extra Wałcza
(na jego prośbę) i to on, bez mojej inge-

rencji, dokonał ich wyboru do ewentu-
alnej publikacji.

Z poważaniem Jan Kaczanowicz,
Ostrowiec 17

PPSS  Szanowny panie Janie Karczew-
ski – jeżeli pan nie ukrywa się pod in-
nym nazwiskiem (a mam powód, aby
przypuszczać inaczej), to proszę o kon-
takt, chętnie się z panem podzielę infor-
macjami o mojej kilkunastoletniej pracy
samorządowej. Podejrzewam, że już pan
rozpoczyna wyścig po mandat radnego
i obawia się ewentualnej konkurencji,
którą najlepiej pod byle pretekstem
zdyskredytować? A poza tym trzeba
mieć chorą wyobraźnię, aby fotografię
hydrantu łączyć z kampanią wyborczą.

List do redakcji

Anonimów nie publikujemy

Drodzy Czytelnicy, dziękujemy
za wszystkie listy kierowane przez
Was do naszej redakcji. Otrzymujemy
ich bardzo dużo, co bardzo nas cieszy.
Na podstawie Prawa prasowego, zwra-
camy się jednak z prośbą o podpisywa-
nie ich imieniem i nazwiskiem oraz
o podanie danych kontaktowych. Każ-
dy z nich można opatrzyć formułką
„dane do wiadomości redakcji” i pod-
pisać pseudonimem. Gwarantujemy
anonimowość. 

Z pozdrowieniami 
Zespół redakcyjny tygodnika

„Extra Wałcz” 

Szanowna Redakcjo!

reklama
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W internetowym wydaniu „Pulsu tygo-
dnia” pod artykułem „Potrzebny nam
nowy Maanam?” ukazał się brzydki
komentarz obrażający nową wokalist-
kę zespołu – wałczankę Karolinę Lesz-
ko. I nie byłoby w tym nic dziwnego
– wszak taka bywa niestety cena sła-
wy – gdyby nie to, że pod postem pod-
pisał się rzekomo poseł Paweł Suski
loginem z popularnego serwisu spo-
łecznościowego. W sieci ciągle huczy. 

Komentarz szybko opublikował
na swoim profilu zastępca burmistrza
Wałcza Marek Matela (wiadomo nie
od dziś, że panowie nie darzą się sympa-
tią), a inne osoby zaczęły go udostępniać.
Komentarzom nie było końca, jednak
nikt, kto choć trochę zna posła P. Suskiego
nie mógł uwierzyć, że kobietę mógłby na-
zwać „pindą”, a na porządku dziennym są
u niego wyrazy takie jak: „wkur…”, „pie-
przenie”, „pierdoły”, „bzdety” i „pogięło”.
Kiedy zadzwoniliśmy do niego z prośbą

o komentarz, był zdumiony treścią wpisu
rzekomo własnego autorstwa. Po kilku
dniach wystosował do mediów następują-
ce oświadczenie:

– W wydaniu internetowym,, Pulsu
Tygodnia” z dnia 14. września 2013 r.
pod artykułem pt.,, Potrzebny nam nowy
Maanam?” ukazał się sygnowany moim
imieniem i nazwiskiem komentarz, o kon-
trowersyjnej i niegodziwej dla nowej woka-
listki zespołu, treści. Niniejszym oświad-
czam, że nie jestem autorem tego wpisu
i nie miałem nic wspólnego z jego redakcją
– pisze poseł Paweł Suski. – Internet może
być bardzo niebezpieczny, a w rękach osób
nieodpowiedzialnych bywa, że staje się na-
rzędziem niegodziwości. W tym przypad-
ku tak się stało. Przykro mi, że moje nazwi-
sko zostało wykorzystane w taki sposób,
tym bardziej, że od lat wspieram wałec-
kich artystów. 

O komentarz poprosiliśmy też samą
zainteresowaną Karolinę Leszko, która nie
ukrywa, że – choć upłynęło już kilka dni

– ciągle jest jej bardzo przykro. 
– Całym sercem jestem z Wałczem

i jego mieszkańcami. Niezwykle cieszyły
mnie słowa wsparcia płynące z mojego
ukochanego miasta po tym, kiedy okazało
się, że to ja zostanę nową wokalistką „Ma-
naamu”. Wydawało mi się, że pan poseł za-
wsze wspierał lokalnych artystów, a tu taka
przykra niespodzianka – mówi K. Leszko.
– Jest mi wstyd przed moimi przyjaciółmi
z Warszawy, których zawsze zachęcałam
do odwiedzenia Wałcza. Opisywałam tu-
tejsze atrakcje, przyrodę, jeziora, czyste po-
wietrze, wspaniałych ludzi. Przekonywa-
łam, że tego w stolicy nie mają…

Karolina Leszko dała nam do zrozu-
mienia, że nie jest w stu procentach pew-
na, czy ktoś nie podszył się pod P. Suskiego
albo czy nie doszło do jakiejś pomyłki. 

– Ciągle trudno mi w to uwierzyć
– mówi. – Jeśli jednak to faktycznie pan
poseł jest autorem tego komentarza, po-
ziom świadczy o nim samym, ja nie chcę
się do niego zniżać, dlatego nie chcę zbyt

wiele mówić na ten temat. Mam też na-
dzieję, że nie padłam ofiarą politycznych
zagrywek, bo mnie nie interesuje polityka,
tylko muzyka. Jest mi wystarczająco cięż-
ko, bo ciąży na mnie fatum ortodoksyj-
nych fanów Kory i takie sytuacje mi
na pewno nie pomagają. Staram się dużo
pracować i jak najlepiej robić to, co ko-
cham, nikogo przy okazji nie krzywdząc.

W licznych komentarzach w sieci in-
ternauci wskazywali, że autorką wpisu
może być partnerka życiowa posła Suskie-
go – Estera Naczk. Ta jednak z całą sta-
nowczością temu zaprzecza. 

– Ani ja, ani Paweł nie mamy z tym
nic wspólnego i jesteśmy właśnie na etapie
wyjaśniania tej sprawy, tym bardziej, że to
nie pierwsza taka sytuacja, w której ktoś
próbuje wrobić nas w coś, co nie miało
miejsca. Proszę też zwrócić uwagę na to, że
profil Pawła prowadzi kilka osób, bo on nie
ma to czasu. Na pewno konieczne będzie
też wyjaśnienie problemu ze wszystkimi
osobami, którego do tego profilu mają do-
stęp – zapowiada E. Naczk. – Dwa dni
przed tą całą aferą rozmawiałam z Karoli-
ną. Znamy się długo, dobrze jej życzę, a na-
sze stosunki były zawsze serdeczne. Wiele
razy mi pomogła, ja też udzielałam jej rad,

dlatego tym bardziej mi przykro, bo
po opublikowaniu tego komentarza nasza
rozmowa była już bardzo chłodna. Wiem,
że internauci próbują mi przypisać ten ko-
mentarz, ale ja tak tego nie zostawię. Wy-
szło na to, że jestem zazdrosna i z tej za-
zdrości robię przykrość Karolinie, sprowa-
dzając przy okazji poważne kłopoty
na Pawła. Przecież to niedorzeczne. Pro-
szę, żebyśmy zeszli na ziemię, bo to, co się
teraz dzieje to jest science-fiction. 

Zastępcę burmistrza Marka Matelę za-
pytaliśmy, czy to, że opublikował komen-
tarz na swoim profilu jest elementem walki
politycznej, czy też wystąpił w obronie czci
kobiety? Zainteresowało nas też czy jest sta-
łym czytelnikiem „Pulsu tygodnia”?

– To nie ma nic wspólnego z walką po-
lityczną – twierdzi. – Moim celem było
napiętnowanie takiego sposobu zwracania
się do kobiet. Pani Karolina jest wałczanką,
osobą, która rozsławia miasto i nie zasługu-
je na tak obraźliwe określenia. 

Okazało się, że wiceburmistrz czytel-
nikiem „Pulsu tygodnia” nie jest, a komen-
tarz wysłał mu jeden z mieszkańców. 

– Pewnie liczył na to, że będę miał od-
wagę to upublicznić – przypuszcza M.
Matela. ZUZANNA BŁASZCZYK

Kto obraził Karolinę?

reklama
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24 października przy oczyszczalni
ścieków na ulicy Wroniej w Wałczu
odbyła się uroczystość wmurowania
kamienia węgielnego pod rozbudowę
i modernizację obiektu. 

Inwestycja odbywa się w ramach projek-
tu „Kompleksowe rozwiązanie gospodarki
wodno-ściekowej”, która jest realizowana
m.in. w celu wypełnienia przez Polskę zobo-
wiązań przyjętych w traktacie akcesyjnym
w zakresie oczyszczania ścieków komunal-
nych. W ramach kolejnego etapu tej dużej
i kosztownej inwestycji przewiduje się m.in. li-
kwidację istniejących reaktorów biologicz-
nych i wybudowanie nowych, zaprojektowa-
nie i wykonanie przebudowy istniejących
obiektów (budynku krat, przepompowni osa-
du powrotnego i nadmiernego, komory po-
miarowej, a także stacji mechanicznego od-
wadniania i higienizacji osadu). Zakres prac
obejmuje także rozbiórkę istniejących obiek-
tów (m. in. osadnika Imhoffa i osadników
wtórnych), wykonanie nowych instalacji elek-
trycznych i oświetlenie terenu. Zakończenie
budowy planuje się na 30 czerwca 2015 roku. 

Sygnatariuszami aktu erekcyjnego byli
burmistrz Bogusława Towalewska, prezes Za-
kładu Wodociągów iKanalizacji wWałczu Woj-
ciech Szalwach, inżynier kontraktu Miron
Klomfas oraz wykonawca Marcin Dobrzeniecki
– prezes Przedsiębiorstwa Konserwacji Urzą-
dzeń Wodnych i Melioracyjnych „Pekum”. 

Rozpoczęcie modernizacji upamięt-
nia okolicznościowa tablica. ZB

Ostatnią sesję Rady Miejskiej
w Mirosławcu zdominowały
podatki. Najpierw Bolesław
Romaniuk długo nie mógł się
zdecydować czy złożyć formal-
ny wniosek ze swoją propozy-
cją. Ostatecznie postanowił, że
tak i – dzięki niemu – miesz-
kańców czekają nie trzy,
a dwuprocentowe podwyżki. 

Jednym z pierwszych punktów obrad
była informacja burmistrza z pracy mię-
dzy sesjami. Piotr Pawlik mówił m.in.
o dalszych poszukiwaniach ginekologa
i stomatologa, którzy zechcą przyjmować
w mirosławieckich gabinetach oraz o no-
wych inwestycjach, które na terenie gminy
planuje realizować Henryk Stokłosa.
W ostatnich dniach burmistrz zabrał
na wycieczkę po gminie dyrektora Powia-
towego Zarządu Dróg w Wałczu Tomasza
Rzemykowskiego. Konkluzja była jedna
– powiatowa kasa świeci pustkami, więc
(poza odśnieżaniem) żadne prace drogowe
w tym roku nie będą wykonywane.
W przyszłym roku jest za to szansa na re-
mont drogi z Bronikowa przez Piecnik
do Próchnowa ze środków programu nor-
weskiego. P. Pawlik interweniował też
u marszałka w sprawie remontu ulicy
Sprzymierzonych, który jest przewidywa-
ny do realizacji w 2014 roku. 

W dalszej części sesji pewna miesz-
kanka wywołała spore zamieszanie, chcąc
zabrać głos w punkcie dotyczącym przyję-

cia strategii rozwoju gminy i miasta, na co
nie zezwolił przewodniczący Piotr Czech.
Zaproponował, żeby zaczekała aż dojdą
do punktu „wolne wnioski i zapytania”.
Na to z kolei mieszkanka nie chciała przy-
stać i bez skrępowania wyłuszczyła temat,
z którym przyszła, a był to… wiersz.
Po dwóch wersach P. Czech ogłosił prze-
rwę, więc kobieta przedłożyła go przewod-
niczącemu na piśmie. Zgorszony B. Roma-
niuk stwierdził, że źle się czuje z tym, że
mieszkanka została tak potraktowana, jed-
nak przewodniczący był nieugięty. Tłuma-
czył, że punkt dotyczący strategii rozwoju
gminy nie jest najlepszą okazją do odczyty-
wania poezji, a sesja to nie czas na słucha-

nie i interpretację wierszy. 
Kolejne uchwały dotyczyły nowych

stawek podatkowych. Bolesław Romaniuk
długo nie mógł się zdecydować czy złożyć
formalny wniosek ze swoją propozycją
opłat lokalnych. Nie wiedział też chyba co
ma w zamian zaproponować, ostatecznie
po kilku minutach postanowił, że pod-
wyżki mają wynieść nie 3, a 2%. Radni
w większości przychylili się do jego propo-
zycji. W 2014 mieszkańcy będą więc pła-
cić 0,59 zł za m2 budynków mieszkal-
nych, 19,14 zł za m2 związany z prowa-
dzeniem działalności gospodarczej
i 10,31 zł za m2 budynków zajętych
na prowadzenie działalności gospodarczej

w zakresie obrotu kwalifikowanym mate-
riałem siewnym. Za m2 budynków zwią-
zanych ze świadczeniem usług zdrowot-

nych trzeba będzie zapłacić z kolei 4,68 zł.
Średnią cenę skupu żyta będącą podstawą
do obliczenia podatku rolnego mirosła-
wieccy radni ustalili na 54,50 zł. Według
prezesa Głównego Urzędu Statystycznego
średnia cena to 69,28 za dt (dawniej kwin-
tal). Z tym zgodzić się nie mogła przewod-
nicząca komisji rewizyjnej Ewelina Zdano-
wicz. Komisja zaproponowała staw-
kę 52,84 za dt, jednak przewodnicząca ko-
misji polityki społecznej Elżbieta Nuszkie-
wicz oponowała. 

– Z całym szacunkiem dla pracy rolni-
ków, która jest trudna i wymagająca, jed-
nak mogą oni korzystać z różnego rodzaju
dopłat i zniżek, a także ze zwrotu akcyzy
– mówiła. 

– Cena żyta nie odzwierciedla docho-
dów. Dajmy się rozwijać rolnikom, dajmy
im szansę stanąć na nogi – apelowała Iwo-
na Kłos. 

Ostatecznie większością głosów
uchwalono stawkę proponowaną przez ko-
misję gospodarki i budżetu. 

ZB

Członkowie koła łowieckiego „Sokół”
ufundowali i opłacili uczniom szkoły
filialnej w Gostomi wycieczkę do pa-
wilonu trofeów myśliwskich Henryka
Stokłosy w Śmiłowie. 

Tuż przy wejściu, czyli w tzw. sali
wielkiej piątki wyeksponowane są: nosoro-
żec, słoń, lew, lampart i bawół, które Hen-
ryk Stokłosa – jako pierwszy po II wojnie
światowej Polak – upolował podczas swo-
ich wypraw. Na jednej ze ścian wisi mapa
Afryki wykonana z wyprawionych skór
różnych zwierząt afrykańskich. W drugiej
sali znajdują się zbiory europejskie i pół-
nocnoamerykańskie. Wśród wielu trofeów
są: niedźwiedzie, wilki, rysie, bobry i ptaki
drapieżne.

– Szczególnym zainteresowaniem od-
wiedzających cieszył się – jeden z nielicz-
nych w Polsce – niedźwiedź polarny
– opowiada nauczycielka Katarzyna Żu-
prańska. – Sufit zdobi żyrandol wykonany
z poroża jeleni ważący około 300 kilogra-
mów. W kolejnej sali można obejrzeć po-
pielniczki wykonane z kopyt antylop oraz
bawołów. Są też czaszki słoni, hipopota-
mów i lwów oraz wyprawione skóry róż-
nych zwierząt: zebry, nosorożca, słonia, ge-
parda, tygrysa i szakala. W szafach ekspo-
nowane są pamiątki z podróży po konty-
nentach. Jest też biżuteria, maski, fotel wy-
konany z poroża jelenia i daniela, medale
i pamiątki z polowań.

Na pamiątkę spotkania uczniowie
otrzymali foldery z wypraw gospodarza.
Wpisali się też do księgi gości i uwiecznili

swój pobyt pamiątkowym zdjęciem.
Na wycieczkę dzieci z klasy drugiej

i trzeciej wyjechały 25 października.
OPRAC. ZB

Drugi etap rozpoczęty

Sesja podatkowa

Myśliwi dzieciom
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Mieszkańcy Piecnika i Łowicza Wałec-
kiego doczekali się pięknie zagospodarowa-
nych plaż z nowymi pomostami, boiskami,
ławkami oraz domkami z miejscem do gril-
lowania i robienia ognisk, a także drogą do-
jazdową i parkingami. Uroczyste przecięcie
wstęgi nastąpiło dopiero 25 października.
Wszystko przez… „zające”.

Przybyli licznie goście, na czele z wice-
marszałek województwa zachodniopo-
morskiego Anną Mieczkowską, nawet nie
myśleli by pomoczyć stopy – temperatura
powietrza tego dnia wynosiła zaledwie 12
st. C. Jednakże wszyscy gratulowali udanej
inwestycji.

– Od dzisiaj Piecnik i Łowicz Wałecki
będą miejscowościami, które słyną nie tyl-
ko z fantastycznych zasobów krajobrazo-
wych, ale także zachęcającymi do przyjaz-
du ludzi lubiących aktywny wypoczynek.
Życzę rzeszy turystów – winszowała A.
Mieczkowska.

Dlaczego inwestycję otwarto dopiero
jesienią?

– W przypadku Piecnika musieliśmy
ponowić przetarg, ponieważ wyłonione fir-

my z pierwszego przetargu nie przystąpiły
do podpisania umowy – wyjaśnia Piotr
Pawlik, burmistrz Mirosławca. – Czasami
tak się dzieje, że w przetargach pewne ofer-
ty trafiają na tzw. „zająca”. Wszystko po to,
aby spowodować wyższą cenę i w przypad-
ku Piecnika tak to wyglądało. W przypad-
ku Łowicza też musieliśmy ponowić prze-
targ, na co niepotrzebnie straciliśmy cztery
tygodnie. Jednak ilość infrastruktury
przy jeziorze nie była liczona tylko na pły-
wanie, ale żeby korzystać z tego obiektu
przez dwanaście miesięcy.

Zagospodarowanie plaż pod hasłem
„Wioska rybacka” było współfinansowane
ze środków Programu Operacyjnego Ry-
by 2007 – 2013. Całkowity koszt obu
projektów wyniósł 480 tys. zł, (ze środków
UE dofinansowano ok. 330 tys. zł).

Następne do zagospodarowania w mi-
rosławieckiej gminie jest jez. Harcerskie.
Inwestycja ma być współrealizowana
z miejscowym nadleśnictwem. Jeżeli wy-
starczy pieniędzy ze wspomnianego pro-
gramu operacyjnego, ulepszona zostanie
także plaża nad jez. Kosiakowo. MK

Październikowe plażowanie?

reklama

Szanowni Konsumenci, ponieważ
mam mnóstwo pytań dotyczących rekla-
macji, dzisiaj powracam do tego tematu.

Pamiętajmy o tym, aby przy każdym
zakupie zachować rozsądek. Kupionej rze-
czy nie można zwrócić bez dobrowolnej
zgody sprzedawcy, niezależnie od czasu,
jaki upłynął od zakupu. Jednakże nie do-
tyczy to umów zawieranych na odległość
oraz umowów zawieranych poza lokalem
przedsiębiorstwa.

Każdy konsument ma możliwość
składania reklamacji w dwojaki sposób;
z tytułu niezgodności towaru z umową
lub z tytułu wynikającego z karty gwa-
rancyjnej. Decyzja należy zawsze
do konsumenta i sprzedawca nie może
wywierać na reklamującym presji co
do sposobu składania reklamacji.

Niezgodność towaru z umową
– za sprzedany towar odpowiada
przede wszystkim sprzedawca. Odpo-
wiada on w razie stwierdzenia niezgod-
ności towaru z umową przed upły-
wem 2 lat od wydania rzeczy konsu-
mentowi. Niezgodność to po prostu
wada rzeczy, brak instrukcji obsługi,
niekompletność, brak zadeklarowa-
nych funkcji itp.

Jest to odpowiedzialność, od której
(co do zasady) sprzedawca nie może się
uwolnić.

Sprzedawca odpowiada za takie nie-
zgodności, które tkwiły w rzeczy
w chwili wydania -np. w zestawie nasa-
dek brakowało jednego elementu. Jeżeli
stwierdzisz niezgodność przed upły-
wem 6 miesięcy od wydania towaru, to
sprzedawca będzie musiał (chcąc odda-
lić reklamację) udowodnić, że towar
w chwili wydania był zgodny z umową.
Stąd tak ważne jest rozpakowanie rzeczy
i sprawdzenie jej w niedługim czasie
po zakupie.

Wszystkie wady jakie ujawniły się
w użytkowanym produkcie nie z naszej
winy, należy określać mianem „niezgod-
ności towaru z umową”.

Reklamację (zawiadomienie o nie-
zgodności) należy zgłosić sprzedawcy
nie później niż w terminie 2 miesięcy
od stwierdzenia niezgodności – inaczej
sprzedawca nie będzie odpowiadał.
Od sprzedawcy możesz żądać najpierw
wymiany lub naprawy – wybór należy
do Ciebie. Sprzedawca, który otrzyma
takie żądanie, musi się ustosunkować
do niego w terminie 14 dni. Milczenie
oznacza uznanie reklamacji. Dlatego
radzę, aby przy składaniu reklamacji
nie podawać swojego telefonu czy e-ma-

ila oraz nie odwiedzać sprzedawcy
przed upływem 14 dni kalendarzo-
wych. Naprawa lub wymiana powinny
być zrealizowane w terminie odpo-
wiednim – rozpoczyna się on w chwili
złożenia reklamacji. Termin „odpo-
wiedni” określa się z uwzględnieniem
rodzaju towaru i celu jego przeznacze-
nia – z reguły nie powinien on przekro-
czyć 14 dni, w sytuacjach szczególnych
może być krótszy.

Niedotrzymanie terminu odpo-
wiedniego pozwala konsumentowi
na odstąpienie od umowy i żądanie
zwrotu pieniędzy (chyba że niezgod-
ność nie jest istotna). Zwrotu pieniędzy
można żądać od razu, gdy naprawa lub
wymiana narażają kupującego na znacz-
ne niedogodności (np. niemożność
oczekiwania na naprawę lodówki
w upalne lato).

Możesz żądać od sprzedawcy zwrotu
kosztów związanych z załatwieniem rekla-
macji, np. transportu (koszty należy wy-
kazać).

W następnym tygodniu napiszę o re-
klamacjach z tytułu gwarancji.

MIECZYSŁAWA ŁUKASZEWICZ, 

PREZES ODDZIAŁU FEDERACJI 

KONSUMENTÓW W WAŁCZU

O reklamacjach raz jeszcze
KĄCIK KONSUMENTA
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Wczoraj   i   dziś...

Zgodnie z obietnicą z ostatniego nume-
ru dzisiaj zajmiemy się tematem odzyskaniu
spadku. Co można zrobić osoba, która zosta-
ła pominięta w sprawie o stwierdzenie naby-
cia spadku? Zapraszam do lektury.

BEZ PROBLEMU
Wzorcowy sposób przeprowadzenia

postępowania po śmierci osoby to złożenia
w pierwszej kolejności wniosku o stwierdze-
nie nabycia spadku po zmarłym lub prze-
prowadzenie postępowania przed notariu-
szem. W piśmie do Sądu wnosimy o stwier-
dzenie, że spadek po zmarłym nabyły
na podstawie ustawy bądź testamentu okre-
ślone osoby w odpowiednich częściach.
Osoby te są uczestnikami postępowania
i mają one możliwość czynnego udziału
w toku sprawy – mogą przedstawiać swoje
stanowisku i składać wnioski a także przed-

stawiać dowody na ich po-
parcie. 

Postępowanie o stwierdzenie nabycia
spadku kończy się wydaniem postanowie-
nia, w którym Sąd wskazuje jakie osoby
na jakiej podstawie i w jakich częściach na-
były spadek po zmarłym. Dopiero na tej
podstawie możliwe jest dalsze działalnie, tj.
dział spadku na podstawie umowy (naj-
szybszy i najbardziej preferowany sposób
w przypadku zgody spadkobierców) bądź
w toku postępowania sądowego (dłuższy
i bardziej skomplikowany sposób działu
majątku wchodzącego do spadku w przy-
padku braku zgody spadkodawców co
do podziału majątku). 

W CZYM PROBLEM?
Problem pojawia się w przypadku, gdy

bez naszego udziału odbyło się postępowa-

nie o stwierdzenie nabycia spadku a posta-
nowienie wydane w tej sprawie stało się już
prawomocne. Stać się tak może przede
wszystkim w przypadku, gdy osoby biorąc
udział w sprawie złożą niezgodne z prawdą
oświadczenia dotyczące znanych im spad-
kobierców lub gdy odnajdzie się testament.
Zasadą jest, że Sąd bada z urzędu, kto jest
spadkobiercą, a w szczególności czy spad-
kobierca pozostawił testament. Za dowód,
że nie ma innych spadkobierców może być
przyjęte zapewnienie złożone przez zgła-
szającego się spadkobiercę. Co prawda
oświadczenia takie składane są pod rygo-
rem odpowiedzialności karnej za składanie
fałszywych zeznań, to jednak nie chroni to
przed osobami, które starają się wprowa-
dzić w błąd wymiar sprawiedliwości.
Szczególnie wzmożoną czujność powinny
przejawiać osoby, które nie są potomkami
spadkobiercy ze związków małżeńskiego.
W sytuacji uzyskania informacji o śmierci

spadkodawcy powinny one same przejawić
inicjatywę z wystąpieniem z wnioskiem
o stwierdzenie nabycia spadku. 

Na szczęście z pomocą osobie poszko-
dowanej przychodzi ustawodawca wprowa-
dzając w art. 679 kodeksu cywilnego możli-
wość zmiany postanowienia o stwierdzeniu
nabycia spadku. Udowodnienie innego spo-
sobu podziału odbywa się tylko w postępo-
waniu o uchylenie lub zmianę stwierdzenia
nabycia spadku, które może zostać wszczęte
przez każdego zainteresowanego. Zmiana
taka odbywa się na podstawie okoliczności,
których osoba nie mogła powołać w pierwot-
nym postępowaniu. Termin do złożenia
wniosku wynosi rok od momentu, kiedy
osoba miała możliwość powołania się na ta-
kie dowody – najczęściej będzie to rok
od uzyskania informacji o postępowaniu
przeprowadzonym bez naszego udziału.

W następnym artykule zastanowimy się
nad tematem podatku od spadku i darowizny.

RADCA PRAWNY MARCIN MACHYŃSKI

KANCELARIA.WALCZ@GMAIL.COM

PORADNIK PRAWNY

Jak odzyskać spadek?

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachecamy Was do wysyłania ich na adres  extrawalcz@gmail.com Najciekawsze z nich mogą
pojawić się na łamach naszego tygodnika. Poszukajcie w szufladach oraz w albumach.

Wałeckie Towarzystwo Budownictwa
Społecznego było gospodarzem kon-
ferencji Stowarzyszenia „Zachodnio-
pomorskie Tebeesy”, w której uczest-
niczyli przedstawiciele 17 organizacji
– głównie z województwa zachodnio-
pomorskiego. Głównymi tematami
były mieszkania na wynajem i nowe
programy rządowe w sektorze miesz-
kalnictwa. 

Spotkanie odbywało się 28 i 29 paź-
dziernika w hotelu „Lider” na Bukowinie. 

– Nasze stowarzyszenie współpraco-
wało z prezydentem, kiedy opracowywał
program „Dobry klimat dla rodziny”. Ma-
my wsparcie kancelarii prezydenta i rzecz-
nika praw obywatelskich, niestety jest ono
niewystarczające i efektów tego wsparcia
nie ma – mówi prezes TBS w Wałczu Ma-
rek Pawłowski. – Wałecki Tebees zgłosił

chęć udziału w programie budowy miesz-
kań z programu brytyjskiego. Spółka, któ-
ra jest zainteresowana wejściem na polski
rynek pożyczałaby pieniądze, przy atrak-
cyjnym oprocentowaniu, poszczególnym
tebeesom na budowę mieszkań czynszo-
wych lub odtworzenie istniejących zaso-
bów. To temat, który jest nowy i bardzo dla
nas interesujący, dlatego szeroko go pod-
czas konferencji omawiamy. 

Pozostałe sprawy poruszane na spo-

tkaniu to „Lokalna polityka mieszkaniowa
wobec barier i ograniczeń w działalności
towarzystw budownictwa społecznego”,
wypracowanie uwag do nowego regional-
nego programu operacyjnego wojewódz-
twa oraz dyskusje na temat działalności in-
westycyjnej i zarządczej przedstawicieli te-
beesów. Nie mogło też zabraknąć aspektu
promocyjnego – uczestnicy konferencji
zostali obwiezieni po bunkrach. 

ZB

Tebeesy konferowały
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Portal o Polsce, o którym nie-
jednokrotnie na naszych ła-
mach pisaliśmy, ruszył pełną
parą. Projekt zaczyna zyskiwać
poparcie coraz większej ilości
osób pracujący w biznesie
i mediach. Przede wszystkim
zaś zdobył uznanie tych,
do którym ułatwić życie ma
najbardziej – samorządowcom. 

Czytelnikom, którzy nie orientują się
w temacie, pragniemy przypomnieć, że
Portal o Polsce (portalopolsce. pl) to strona
internetowa, na której umieszczone będą
(częściowo są) wszystkie najbardziej istot-
ne dane dotyczące samorządów – wszyst-
kich jednostek, począwszy od sołectw,
a skończywszy na skali kraju. Mieszkańcy,
turyści, przedsiębiorcy znajdą wszystkie
niezbędna dla nich dane w sposób nie-
skomplikowany. Co istotne idea portalu
powstała właśnie w Wałczu, a pomysło-
dawcą i prezesem portalu jest rodowita
wałczanka – Bogusława Szymańska. 

Niezwykle ważnym punktem w życiu
portalu była jego prezentacja na Między-
narodowych Targach Poznańskich GMI-
NA 2013. Obecni na nich pili przedstawi-
ciele samorządów z całej polski, począwszy
od sołtysów, na parlamentarzystach koń-
cząc. Portal o Polsce prezentował się pod-
czas konferencji Polskie Samorządy w In-
ternecie – skuteczna promocja gwarancją

zrównoważonego rozwoju państwa
na szczeblu regionalnym i lokalnym. Wy-
typowanymi przez organizatorów prele-
gentami byli przede wszystkim przedsta-
wiciele środowisk akademickich i samo-
rządowych. Zgodnie z oczekiwaniami Por-
tal o Polsce został przez wszystkich okre-
ślony mianem ogromnej szansy dla Polski,
przede wszystkim tej tak zwanej „powiato-
wej”. Nikt wcześniej nie dał bowiem ta-
kich narzędzi do dyspozycji przede
wszystkim najmniejszym komórkom sa-

morządowym – sołectwom. Od początku
inicjatywę wspiera jak może zastępca wój-
ta Janusz Bartczak, znający doskonale re-
alia polskiej wsi, która najbardziej opiera
się informatyzacji:

– „Jest to bardzo cenna inicjatywa.
Projekt pozwala ukazywać także sołec-
twa w sieci. Po rozmowach z sołtysami
mogę potwierdzić, że są zadowoleni, bo
nie musza stworzyć własnych stron in-
ternetowych co wiąże się z pewnymi
kosztami. Będę na pewno wspierał to, bo

widzę tego sens.”
Jedną z osób, które od początku wi-

działy istotę i sens wprowadzenia projektu
do wszystkich samorządów w Polsce jest
także poseł Paweł Suski, który także wypo-
wiada się o nim w samych superlatywach:

-„samorządy w naszym kraju gene-
ralnie nie potrafią się profesjonalnie pro-
mować. Zwykle promocją zajmują się oso-
by do tego nie zawsze przygotowane. Każ-
da gmina ma stronę internetową, ale
w skali kraju jest to bezładne i chaotyczne.
Użytkownik internetu, interesant, tury-
sta, mieszkaniec pragnący znaleźć kon-
kretną informację ma z tym niemały kło-
pot. Według mnie portal o Polsce jest do-
skonałym narzędziem porządkującym ten
bałagan”.

Jako, że zarodkiem portalu jest powiat
wałecki, powodzenie wdrożenia pierw-
szych działań na tym terenie nie mogło od-
być się bez wsparcia starosty Bogdana
Wankiewicza. Na całe szczęście dla inicja-
tywy on również mocno w omawianym te-
macie podziałał:

-„Portal o Polsce może być narzę-
dziem, które spełni oczekiwania samorzą-

dów terytorialnych. Jest miejscem, gdzie
będzie można niemalże w pigułce otrzy-
mać informacje o JST począwszy od jedno-
stek pomocniczych, sołectwa, dzielnice,
a skończywszy na samorządzie wojewódz-
twa”

Szansy dla Wałcza upatruje w Portalu
także burmistrz Bogusława Towalewska:

-„Jest to dobra i potrzebna inicjatywa,
przede wszystkim dla turystów. Tak na-
prawdę, powinno być to zapoczątkowano
właśnie przez samorząd i to dużo wcze-
śniej. Cieszę się jednak, że znalazły się oso-
by chcące tworzyć i rozwijać ten, jakże cie-
kawe projekt, bo zyskać mogą na nim
wszyscy. Oczywiście trzymam kciuki i ży-
czę sukcesu w realizacji.”

Prezes Bogusława Szymańska już pla-
nuje następne działania związane z porta-
lem. Do grona partnerów dołączyły bo-
wiem dwie tak potężne firmy jak Samsung
i Rzeczpospolita. Cały czas trwają także
spotkania z jednostkami samorządowymi
na terenie całej Polski. Ostatnio takowe od-
było się w wałeckim urzędzie gminy, gdzie
sołtysi bardzo entuzjastycznie wypowia-
dali się na temat Portalu. NW

POP się rozkręca

reklama
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Ciąg dalszy – pies najczęściej
zadawane pytania

Jak często należy czyścić psa?
Nie trzeba nikogo przekonywać, że

utrzymywanie w czystości skóry i sierści
psa poprawia jego ogólny stan zdrowot-
ny. Pies stale przebywający na wolności
może czyścić się sam. W lecie pies czyści
się przez tarzanie w trawie, a zimą
– w śniegu. Psy przebywające w za-
mknięciu musimy natomiast czyścić sa-
mi. W czasie czyszczenia usuwamy z po-
wierzchni skóry psa brud złożony z wy-
dzielin gruczołów łojowych i kurzu. Nie-
usuwany brud upośledza czynności skó-

ry, nie pozwala na prawidłową regulację
ciepłoty ciała i stwarza dogodne warunki
do powstawania chorób skórnych oraz
usadowienia się pasożytów. Psa powinno
się czyścić codziennie, a nawet częściej,
jeśli zajdzie taka konieczność. Do czysz-
czenia używamy szczotki ubraniowej
o dość twardym włosiu oraz rzadkiego
grzebienia o tępych ząbkach i kawałka
flaneli. Szczotkowanie psa rozpoczyna-
my zawsze od głowy, potem kierujemy
się w stronę ogona. Szczotkujemy psa
z włosem i pod włos, po czym przygła-
dzamy jego sierść szmatką. Czesanie
również rozpoczynamy od głowy, lecz
czynność tę wykonujemy tylko z wło-
sem, przy czym należy uważać, by nie
wyrywać sierści i nie kaleczyć skóry psa.
Na końcu wycieramy oczy i nos psa czy-
stą szmatką zwilżoną w wodzie. Waż-
nym zabiegiem pielęgnacyjnym jest
na pewno kąpanie psa. Nie należy pod-
dawać tej czynności psa, który nie skoń-
czył 3 miesięcy. Psa dorosłego kąpiemy
natomiast raz na kilka miesięcy lub czę-
ściej – jeśli zabrudzi się tak bardzo, że
zwykłe czyszczenie okaże się bezskutecz-
ne. Do kąpieli psa używamy specjalnych
szamponów, choć można użyć też zwy-
czajnego łagodnego mydła, np. dla nie-
mowląt.

Czy każdego psa można trzymać
w mieszkaniu?

Teoretycznie nie ma przeszkód, ale je-
śli weźmiemy pod uwagę uwarunkowania
praktyczne, istnieją w tym względzie uza-
sadnione ograniczenia. Pomijając metraż
mieszkania, musimy brać pod uwagę, czy
mieszkamy w domu jednorodzinnym, czy
też wielorodzinnym. Na pewno na więcej
możemy sobie pozwolić w samodzielnym
budynku, natomiast we wspólnocie
mieszkaniowej nasza swoboda jest nieco
ograniczona, musimy się bowiem liczyć
z innymi lokatorami oraz przestrzegać re-
gulaminu właściciela domu. Sam metraż
lokalu nie ma tu największego znaczenia,
ale jeśli wieloosobowa rodzina sprowadzi
do małego mieszkania psa-olbrzyma,
wówczas ani on, ani ludzie nie będą się do-
brze w nim czuli. Trzeba pamiętać, że pies
potrzebuje więcej swobody niż człowiek,
a w takiej sytuacji zostanie jej pozbawiony,
co więcej – zawsze będzie stał komuś z do-
mowników na drodze, aż w końcu stanie
się zbędnym lokatorem. Ponadto należy
wiedzieć, że każdy pies potrzebuje kontak-
tu z otoczeniem, dlatego powinien być wy-
prowadzany kilka razy dziennie na ze-
wnątrz. Oczywiście sam metraż lokalu nie
musi decydować o posiadaniu psa ulubio-
nej rasy, ponieważ wielkość mieszkania nie
ma wpływu na długość życia psa, a i nam
nic się nie stanie, jeśli będziemy z nim żyli
na niewielkiej przestrzeni. Będzie to jed-
nak dla psa i dla nas mniej komfortowe
i w efekcie doprowadzi do ograniczeń wy-
chowawczych, co może być w przyszłości
zarzewiem konfliktów między członkami
rodzimy a psem. Zresztą chodzi tu nie tyl-
ko o wielkość psa, ale też o jego cechy psy-
chiczne i łatwość w pielęgnacji i utrzyma-
niu oraz hałaśliwość, która z pewnością do-
prowadzi do nieporozumień z innymi lo-
katorami – nie będą oni mieli ochoty wy-

słuchiwać ciągłego szczekania naszego wy-
chowanka. Zatem przyjmijmy zasadę, że
w mieszkaniu możemy trzymać psa o od-
powiedniej wielkości, niehałaśliwego i ła-
twego w pielęgnacji. Powinno się brać rów-
nież pod uwagę zapotrzebowanie czworo-
nożnego lokatora na ruch, ale tę przeszko-
dę można z łatwością pokonać poprzez
wyprowadzanie go na dwór, gdzie zaspo-
koi wspomniane potrzeby. Tak więc
wszystkie rasy można trzymać w mieszka-
niu, ale należałoby się tu zastanowić
nad posiadaniem psów myśliwskich, dla
nich bowiem żadne mieszkanie nie będzie
rajem, choć i tu można znaleźć wyjście
z sytuacji poprzez właściwą i przemyślaną
organizację codziennych zajęć.

ARTUR WACH, PRACA ZBIOROWA A. WACH,

L. WACH, WYDAWNICTWO NOVAERES, 

GDYNIA 2008 R.

KONTAKT DO AUTORA 

W CELU INDYWIDUALNYCH 

PORAD POD NUMEREM 604 328 544.

NA CZTERY ŁAPY

reklama

Napis na grobie grabarza:

- Kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada! 

��� 

Student medycyny odbywa staż w Pogotowiu

Ratunkowym. Odbiera telefon, zgłoszenie do

wypadku. Po chwili mkną w karetce - on,

pielęgniarka i oczywiście kierowca-

sanitariusz. Stres, trema, wilgotne dłonie...

W pewnej chwili kierowca kurczowo łapie się

dłońmi za gardło, zaczyna charczeć i

wybałuszać oczy. Pielęgniarka bez namysłu z

całej siły wali go w głowę walizeczką z

medykamentami, po czym wszystko się

uspokaja. Student ze zdziwienia nie może

wypowiedzieć słowa... Po chwili sytuacja się

powtarza: kurczowy chwyt za gardło, ochrypły

głos, piana z ust, wychodzące z orbit oczy...

Znów w ruch idzie walizka i znów kierowca

zachowuje się normalnie. Student nie

wytrzymuje:

- Co się Panu stało!? Może jakoś mogę

pomóc?

- Eeee... niee... ja tylko tak się z siostrą

drażnię... no bo wczoraj jej mąż się

powiesił... 

��� 

Na Halloween przebiorę się za okres. Potem

się spóźnię i wszyscy będą się bali. 

��� 

Wchodzi facet do Banku, ubrany jak to

zwykle w takich sytuacjach bywa, w długi

czarny płaszcz, czarną wełnianą czapkę typu

Leon Zawodowiec i szybkim krokiem

podchodzi do okienka kasowego.

Szybkim ruchem wkłada rękę do kieszeni i

cicho mówi do kasjerki:

- Wpadka!

- Chchyyybbbaa chchhodzi ppppanu o

NAPAD...

- Nie, WPADKA, dobrze wiem co mówię,

zapomniałem pistoletu! 

��� 

reklama
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Bez komentarza....
Tutaj jest miejsce na fotografie dziwne, niestandardowe,
pokraczne sytuacje, zdarzenia i ciekawostki. Zarówno te

absurdalne, banalne, wzruszające, jak i ośmieszające. 
Zdjęcia  zostawiamy „Bez komentarza...”

Między 25 a 28 października oficjal-
na delegacja z Wałcza, na zaprosze-
nie burmistrza Lotchara Christa, wzię-
ła udział w Jarmarku Sim-Jü organizo-
wanym każdego roku w zaprzyjaźnio-
nym niemieckim mieście Werne.

W wyjeździe wzięli udział przedsta-
wiciele wałeckiego ratusza, Klubu Współ-
pracy Międzynarodowej, Polskiego Czer-
wonego Krzyża, radni Rady Miasta, przed-
stawiciele szkół oraz wałecki zespół „Majt-
ki Bosmana”.

Najważniejszym punktem pobytu by-
ło pośmiertne nadanie honorowego meda-
lu burmistrzowi Zdzisławowi Tuderkowi
przez burmistrza Werne. Uroczysta aka-
demia w zabytkowym ratuszu dedykowa-
na była pamięci i uznaniu zasług zmarłego
burmistrza. Honorowy medal Werne
przekazany został na ręce jego żony – Bar-
bary oraz córek: Małgorzaty i Justyny. 

– To piękne, że pamiętamy o ludziach
również po ich śmierci. Ciepło mówimy
o ich życiu i dokonaniach, wspominamy ich
sukcesy a przede wszystkim przyjaźń jaka
nas łączyła – mówiła burmistrz Bogusława
Towalewska. – Władze i mieszkańcy Werne
zapamiętali Zdzisława Tuderka jako osobę
otwartą na ludzi, życzliwą i ciepłą. Dlatego
odbieramy dziś przyznany Mu medal jako
dowód, że pamięć i przyjaźń są dla ludzi war-
tościami o największym znaczeniu. Są to ma-
terialne dowody na partnerstwo i przyjaźń
między ludźmi w jednoczącej się Europie. 

Wizyta w Werne była okazją do roz-
mów między przedstawicielami władz za-
przyjaźnionych miast min. z Klubami

Współpracy Międzynarodowej z Werne,
Kyritz, Bailleul i Wałcza, a także PCK
Wałcz i DRK Werne. Omawiano realizację
wspólnych celów, sposoby i możliwości po-
głębiania współpracy, planowano kolejne
wizyty, a także szczegóły dotyczące podpi-
sania partnerstwa między Wałczem a Bail-
leul w przyszłym roku.

Do Werne przyjechali również przed-
stawiciele pozostałych miast partnerskich:
francuskiego Bailleul, angielskiego Ly-
tham St Annes, niemieckiego Kyritz. Pod-
czas kilku dni wspólnego świętowania
wszystkie te miasta w tzw. „namiocie przy-
jaźni” serwowały typowe dla danego kraju
dania i napoje. Stoisko polskie obfitowało
m.in. w bigos, chleb ze smalcem, pierogi,
kiełbasę i inne tradycyjne potrawy naszej

kuchni. Długa kolejka do stoiska świadczy-
ła o ogromnym zainteresowaniu i uznaniu
dla polskich smaków.

Kolejną ogromną atrakcją był „nasz”
zespół „Majtki Bosmana”, który dał świet-
ny koncert, porywając tym samym wszyst-
kich do zabawy, tańca i śpiewu.

W tym roku Jarmark Sim-Jü odbył się
już po raz 651. Przez kilka dni wyjątkowe-
go święta, kiermasz odwiedziło ponad 300
tysięcy osób. Wystawcy z wielu regionów
Niemiec oferowali w Werne niezliczoną
ilość atrakcji: najnowocześniejsze karuze-
le, kolejki, autodromy, stragany z daniami
typowymi dla kuchni niemieckiej, jar-
marczne słodkości, zabawki i inne,
a w ostatnim dniu odbył się tradycyjny
targ ze zwierzętami. OPRAC. PK

Zapal świeczkę
Pierwszy listopada, czyli

dzień Wszystkich Świętych to
czas, kiedy pokonujemy nawet
wielkie odległości, aby odwiedzić
groby bliskich. Ozdabiamy je
kwiatami, zapalamy znicze i mo-
dlimy się w intencji zmarłych. To
święto ma charakter religijny,
głównie katolicki, ale obchodzi je
także wiele osób innych wyznań
albo nie wyznających żadnej reli-
gii. Dzień Wszystkich Świętych
jest wyrazem pamięci oraz odda-
nia czci i szacunku zmarłym.
Na cmentarzach powiatu wałec-
kiego jest jednak wiele grobów,
na których nikt nie zapali świecz-
ki… Może więc my okażemy sza-
cunek tym, o których już zapo-
mniano?

Nasi na Sim-Jü
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„Niby nic” z tarczą

Wyrok przesunięty w czasie

Na wniosek radnych opozycyjnych wszystkie
uchwały związane z planem naprawczym wałec-
kiego Starostwa zostały przełożone na nadzwy-
czajną sesję Rady Powiatu. 

Radny Janusz Różański wnioskował o to, bo
stwierdził, że istnieje konieczność bliższego przyjrze-
nia się tym uchwałom, a dotyczą one m.in. likwidacji
niektórych wydziałów, włączenia ich do innych lub
utworzenia stanowisk samodzielnych, a także obniże-
nia wynagrodzenia staroście. Uchwały związane z pla-
nem naprawczym dotyczą też zmiany regulaminu
określającego wysokość stawek oraz szczegółowe wa-

runki przyznawania nauczycielom dodatków (za wy-
sługę lat, motywacyjnego, funkcyjnego, za warunki
pracy), a także szczegółowych warunków obliczania
wynagrodzenia za godziny ponadwymiarowe i godzi-
ny doraźnych zastępstw oraz niektórych innych skład-
ników wynagrodzenia, czyli najkrócej mówiąc:
zmniejszenia wynagrodzeń nauczycielom. Do chwili
zamknięcia tego numeru naszego tygodnika nie udało
nam się niestety ustalić terminu nadzwyczajnych ob-
rad. 

Dużo czasu podczas sesji radni poświęcili dyrek-
torowi szpitala Januszowi Napiórkowskiemu, który

mówił o niezbyt optymistycznej sytuacji placówki. 
– Sytuacja jest gorsza niż w ubiegłych latach. Kry-

zys dotknął też służbę zdrowia, a nasz szpital nie jest
tu niestety zieloną wyspą – mówił J. Napiórkowski.
– Chcemy realizować świadczenia i odpowiadać
na potrzeby pacjentów, jednak kontrakt został znaczą-
co zmniejszony, dlatego dochodzi do nadlimitów.
Od kilku miesięcy musimy się posiłkować kredytem
obrotowym, żeby regulować bieżące faktury i płace.
Pozostaje tylko pytanie: co dalej?

J. Napiórkowski nie pozostawia złudzeń: podwy-
żek dla personelu nie będzie, choć zdaje sobie sprawę,

że obecne wynagrodzenia nie są adekwatne do wysił-
ków i zaangażowania załogi. Dyrektor prowadzi obec-
nie negocjacje z zachodniopomorskim oddziałem
NFZ i mówi, że są one na dobrej drodze i najprawdo-
podobniej doprowadzą do zwiększenia przyszłorocz-
nego kontraktu. Podkreślił również, że zachodniopo-
morski NFZ jest – jako jeden z nielicznych w Polsce
– oddziałem o dobrej sytuacji finansowej. 

– Nie powiem moim lekarzom, żeby nie przyj-
mowali pacjentów. Szpital jest po to, żeby leczyć ludzi
– podsumował swoje wystąpienie J. Napiórkowski. 

ZB

Izabela Śmigaj – uczennica II Liceum
Ogólnokształcącego im. J. Tischnera
w Wałczu zajęła trzecie miejsce
w konkursie fotograficznym „Ja i mo-
ja pasja” zorganizowanym przez Wo-
jewódzki Urząd Pracy w Szczecinie. 

Organizatorzy duży nacisk kładli
na zwierzęta i opiekę nad nimi. Nagrodzo-
ne zdjęcie powstało przypadkiem. Space-
rując przez Dolne Miasto, Iza zauważyła
dziewczynę trenującą psa. Umówiła się
z nią na krótką sesję i gotowe. Prawie…

– Do udziału w konkursie namówiła
mnie nauczycielka, pani Agnieszka Ry-
stok. Brakowało mi pewności siebie i gdy-
by nie ona, na pewno bym się na to nie zde-
cydowała – mówi skromna zwyciężczyni.
– Jestem samoukiem. Nigdy nie korzysta-
łam nawet z podręczników do fotografii,
po prostu robię zdjęcia tak, jak czuję. Po-
dejrzewam, że zawodowcy dostrzegliby
w moich pracach masę błędów, ale zupeł-
nie się tym nie przejmuję. Prawdę mówiąc,
nie znam nawet technicznych podstaw fo-
tografii. Robię zdjęcia wbrew wszelkim za-
sadom i tak, jak mi się podoba, a nie tak,
jak ktoś by sobie tego życzył. 

Iza pochodzi z Wyrzyska, a do Wałcza
i popularnej „Tischnerówki” ściągnął ją…
klimat szkoły. Opowiada, że zobaczyła ten
budynek już wiele lat temu i od razu wie-
działa, że będzie się tam uczyć. To arty-
styczna dusza. Interesuje ją wszystko, co
związane jest ze sztuką. Prowadzi też blog
fotograficzny, który można znaleźć
pod adresem www.photoblog.pl/dotknijk-
siezyc 

Iza w tym roku zdaje maturę. Wybie-
ra się potem albo na ASP na kierunek
związany z grafiką i fotografią, albo na pe-
dagogikę i resocjalizację. To jeszcze kwestia
przyszłości. Pewne jest jedno – będzie stu-
diować w Krakowie. 

ZB

Zespół wokalny „Niby nic” oraz solist-
ki: Paulina Kołodziejczyk, Natalia Ko-
łodziejczyk, Aleksandra Sabadasz
i Adrianna Trzmiel odniosły ogromny
sukces podczas VIII Ogólnopolskiego
Festiwalu Piosenki Żołnierskiej
„Na żołnierską nutę”.

Festiwal odbywał się między 25 a 27
października w Lesznie, gdzie przyjechały
zespoły m.in. z Gdyni, Olsztyna, Rzeszo-
wa, Wrocławia i Poznania. Konkurencja
była więc ogromna. 

Natalia Kołodziejczyk w kategorii 7 -
13 lat wyśpiewała drugie miejsce, a Pauli-
na Kołodziejczyk (kat. 14-18 lat) zdobyła
trzecią lokatę. Z kolei w kategorii zespołów
wokalnych reprezentantki ośrodka – ze-

spół „Niby nic” wyśpiewał zwycięstwo. Ty-
tuł ten dziewczyny zdobyły także w 2012
roku, teraz sukces powtórzyły.

Wręczono także nagrody specjalne.
Jedną z nich otrzymała m.in. Katarzyna
Zajączkowska instruktor OK w Miro-
sławcu za pracę i wysiłek włożony w przy-
gotowanie wykonawców.

– Poziom był bardzo wysoki, jurorzy
bardzo profesjonalni, a muzycy i dyrygen-
ci świetni – podsumowała K. Zajączkow-
ska. – Sukces dziewczyn jest tym większy,
bo w festiwalu uczestniczyło ponad 70
wykonawców. 

Gratulujemy sukcesu.
OPRAC. ZB

Fotosukces
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31.10., godz. 17.45 - „W imię”,

Polska, 12 l., cena biletu - 16 zł

31.10., godz. 20.00 - „Grawitacja”,

USA, Wielka Brytania, 12 l., cena biletu

- 16 zł

2-7.11., godz. 17. 45 - „Chce się żyć”,

Polska, 12 l., cena biletu - 16 zł

2-7.11., godz. 20.00 - „Carrie”, USA,

15 l., cena biletu - 16 zł

8-14.11., godz. 16.00 - „Kumba” 3D,

RPA, bez ograniczeń, cena biletu - 16 zł

Wzruszająca i świetnie opowiedzia-
na historia chłopaka cierpiącego na pora-
żenie mózgowe. Jego walka o prawo
do szczęścia i godności chwyci wszyst-
kich za serca. Choć temat jest drama-
tyczny i wzruszający, film nie jest pozba-
wiony nuty ironii i humoru. Warto też
zwrócić uwagę n kapitalne kreacje trojga
głównych aktorów: Dawida Ogrodnika,
Arkadiusza Jakubika i Doroty Kolak.

Dyrektor Zespołu Szkół nr 1 im. Kazi-
mierza Wielkiego w Wałczu Waldemar
Rogulski i prezes Regionalnego Towarzy-
stwa Historycznego Ziemi Wałeckiej Prze-
mysław Bartosik zapraszają na I Regional-
ną Konferencję Naukową „Dzieje Ziemi
Wałeckiej na przestrzeni wieków”, która
odbędzie się w piątek (15 listopada) w au-
li „Kazika” o godz. 13.00. 

Robert Kraszczuk będzie mówił o Zie-
mi Wałeckiej w epoce żelaza, Marek Fijał-
kowski o dziejach zamku drahimskiego,
a Zbigniew Augustyniak o kapliczkach po-
wiatu wałeckiego. Jarosław Ciechanowicz
przedstawi postać Akiwy Egera, a Piotr

Kozłowski Michała Krzysztofa Hanowa
z Samborska. W dalszej części Jarosław Le-
mański będzie mówił i pancerzach Pozycji
Pomorskiej. Bogdan Dankowski zaprezen-
tuje z kolei funkcje poznawcze i edukacyj-
ne Skansenu „Grupa Warowna Cegielnia”,
a Janusz Minkowski opowie o początkach
osadnictwa w Wałczu i powiecie po II woj-
nie światowej. Prawdziwą gratką będzie
wykład Wojciecha Kuleszy zatytułowany
„Tajni współpracownicy Służby Bezpie-
czeństwa w wałeckiej kulturze”. 

Szczegółowy program konferencji moż-
na znaleźć na stronie www.rthzw.cal.pl

Serdecznie zapraszamy w imieniu or-
ganizatorów. 

Fotografie, grafiki, tkaniny artystycz-
ne, wycinanki, prace malarskie – to
wszystko można było obejrzeć pod-
czas wernisażu wystawy podopiecz-
nych Środowiskowego Domu Samo-
pomocy w Wałczu 23 października
w sali klubowej Wałeckiego Centrum
Kultury. 

Wystawa jest siódmą w trzynasto-
letniej historii ŚDS. Tym razem odby-
wała się w ramach projektu „Świadoma,
aktywna niepełnosprawność” realizo-
wanego dzięki wsparciu finansowemu
gminy miejskiej Wałcz. Uczestnicy za-
jęć i ich rodziny przez kilka miesięcy ko-
rzystali do woli z miejskiej oferty kultu-
ralnej. Chodzili do kina, na spektakle
odbywające się w WCK i wystawy. Pod-
sumowaniem projektu był wernisaż.
Zaprezentowało się na nim 23 uczestni-
ków zajęć. 

– Naszym zamiarem było pokazanie
nie tylko sztandarowych artystów działa-

jących w naszym domu i często biorą-
cych udział w konkursach, ale też tych,
którzy nie mieli do tej pory tej przyjem-
ności – opowiada kierownik ŚDS Anna
Baculewska. – Nie wszyscy są sprawni
manualnie i dlatego nie mieli szansy za-
istnieć. Cieszę się, że zmieniło się to
po tej wystawie i wszyscy nasi podopiecz-
ni udowodnili, że też potrafią. 

Jak mówiła A. Baculewska, prace po-
kazują to, co czują podopieczni. Są au-
tentyczne, a wszystko to, co przedstawia-
ją płynie prosto z serca. Publiczność nie
mogła tego nie docenić, dlatego nagro-
dziła twórców gromkimi brawami. 

Wszyscy artyści otrzymali podzięko-
wania za udział, a przedstawiciele władz
miasta i instytucji wspierających działal-
ność ŚDS honorowe statuetki „Przyjazne-
go Domu”. 

O oprawę muzyczną wernisażu zadba-
li Mateusz Dąbrowski i Mikołaj Wienke. 

ZB

Historia regionu w pigułce

Galeria rozmaitości

„Chce się żyć” reklama
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Orzeł Łubowo 5-0 Błękitni Trzesieka 

Mirstal Mirosławiec 0-0 Pogoń Połczyn Zdrój 

Jedność Tuczno 2-0 Głaz Tychowo 

Hubertus Biały Bór 3-0 Spójnia Świdwin 

Drawa II Drawsko Pomorskie 7-2 Wiarus Żółtnica 

Sad Chwiram 2-2 Zawisza Grzmiąca 

Calisia Kalisz Pomorski 2-4 Błonie Barwice 

Zryw Kretomino 1-2 Gryf Polanów 

Wybrzeże Biesiekierz 2-1 Olimp Gościno 

Lech Czaplinek 2-0 Orzeł Wałcz 

Darłovia Darłowo 1-2 Iskra Białogard 

Korona Człopa 0-4 Wiekowianka Wiekowo 

Piast Drzonowo 1-0 Arkadia Malechowo 

Bałtyk II Koszalin 3-2 Mechanik Bobolice 

Drzewiarz Świerczyna 2-0 Olimp Złocieniec 

Żaneta Chmielewska (na zdjęciu w blond włosach) wraz z ko-
leżanką Żanetą Piasecką odebrały w naszej redakcji markową pił-
kę do siatkówki plażowej wraz z autografami reprezentacji polski.

– Wystarczyło napisać ciekawy komentarz, który będzie miał
najwięcej polubień na facebooku – mówi zwyciężczyni. – Od za-
wsze interesuje mnie siatkówka. Trenowałam w UKS „Libero”
w Wałczu.

Fundatorem nagrody był Jacek Chudyński (na zdjęciu) z por-
talu www.nWalcz.pl. 

MK

W miniony weekend najmłod-
si pięściarze „Korony” uczest-
niczyli w międzywojewódz-
kich mistrzostwach Polski
młodzików, z których przy-
wieźli aż trzy medale.

Najlepiej zaprezentował się najbar-
dziej doświadczony młodzik „Korony”,
Bartłomiej Zając, który bardzo szybko roz-

prawił się ze swoimi przeciwnikami. Naj-
pierw pokonał zawodnika „Sparty” Zło-
tów, a następnie „Gardy” Chojna. Zarów-
no w półfinale, jak i w finale wygrywał
przez techniczny nokaut już w pierwszej
rundzie. Dzięki swojej postawie awanso-
wał do finałów mistrzostw Polski młodzi-
ków, które pod koniec listopada odbędą się
w Poznaniu. Miłą niespodziankę sprawił
rozpoczynający dopiero swoją przygodę

z boksem Kevin Kokoszka, zdobywając
srebrny medal. Pięściarz „Korony” wygrał
w półfinale przed czasem, pokonując za-
wodnika „Skorpiona” Szczecin. W finale
z kolei stoczył bardzo zacięty pojedynek,
nieznacznie ulegając swojemu przeciwni-
kowi na punkty. Ostatni reprezentant wa-

łeckiego klubu – Łukasz Ławysz, niestety
przegrał z chorobą, z którą zmagał się cały
tydzień przed zawodami i musiał zostać
poddany przez swoich sekundantów
w walce półfinałowej.

– Pozostaje spory niedosyt, gdyż
do mistrzostw awansował w bardzo ład-

nym
stylu – komentują trenerzy „Korony”.

– Na pocieszenie pozostał trzeci medal,
tym razem brązowy.

Wyjazd odbył się dzięki wsparciu wa-
łeckiego Starostwa. 

OPRAC. PK

Szybka piłka

Trzy medale młodzików „Korony”

reklama
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